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D n ia  2 7 .  K w ie tn ia .

F e lix  homo fe c u n d u m  a n im a m  ra tio n a le m , 
f e l i c i o r  e v a d i t , f i f t r iB a m  a d h ib i tu r u s  cu ra m  
v i  c a p a c ita tis  fu se  a d  ca p ien d a s  v a r ia s  f ic i* 
e n tia s  i i f q ; p o fi h a c  r a t io n a l i te r  u ta tu r .

E x  Lib: de Capacit: huis.

I. T  Edwieby nie m ożna twier* 
I 1 dzić, źe fię dwie dufze w  

Człowieku znayduiąj iednas rozu- 
Kk m na,
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m n a, roftropua, fpokoynu i umiar­
kowana j druga zaś dzika zwierzę­
ca i okrutna. Zdaie fię iż na 
przemian wydaią fię w Człowieku, 
ite n  ieft naymędrfzy, w którym 
pierwfza nayczęśęiey okazuie fię.

II. Gdyby był porządek w rze­
czach zachowany, część Człeka j 
niźfza podlegałaby wyźfzey, ta zaś 
Bogu.

III. Człowiek obdarzony ieft 
poiętnością zdolną do nabycia nay- 
wybornieyfzych wiadomości, i 
wolą mogącą kfztałcić nayfzlachet- 
nieyfze żądania, ale za ledwie znay- 
duiemy ślad przeznaczenia tych 
dwóch zdolności

IV. Jeżeli zdarzy fię, źe Czło­
wiek przypomni fobie to przezna­
czenie, nie zaniedbywa odmienić

po-
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poftępki fwoie . Pod pozorem
Wzniefienia fię do głębfzych wia­
domości ginie między fubtelno- 
ściami nie pozy tecznemi Pod 
pozorem przeczy fzczenia żądz 
twoich, dąży i w pada w chimery.

f V. Co ieft umieiętność? iak o- 
znaczyć mądrego? czyli ma obiąć j 
wfzelkie umięiętności ? czyli tylko 
Wygurować w iedney? M ędrcy u- 
niwerfalni zdaią mi fię naybardziey 
przyftępować do nieumieiętnych . 
Niemafz zgoła dowcipu maiącego 
równa zdolność do wfzyftkich u- 
mieiętności i któryby fię w nich 
mógł ćwiczyć, z równą pomyślno­
ścią. Same wyiętki które czy- 
niemy w wielkich ludziach, okazu­
ją, źe to powfzechne twierdzenie^

V I. Z drugiey ftrony nic pe- 
Wnieyfzego nad to przy Iłowie (Ca-!
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ve ab homine unius lib ri) Czło­
wiek który fobie iedyny założył 
przedmiot i który ściągał do nie­
go wfzyftkie fwoie nauki, odnofi 
dwoilly pożytek: celuie w fwoim 
rodzaiu fzczegulnym , i nie omie- 
fzkał nauczyć fię poftępuiąc tą dro- 
g*; zczym fię z honorem popifać 
w każdym rodzaiu może.

VII. Powiedzieć o kim: to ieft 
Aftronom, Geometra, Botanik, Hy- 
mik, a choćby i Grammatyk, ieft 
to coś pewnego, powiedzieć i to 
Wyftawia nam wyobrażenie róż­
niące. Mówić zaś to ieft uczony 
to nic nie znaczy.

V III. Do poftępku w Umieię- 
tnościach trzech rzeczy potrzeba: 
dowcipu, pamięci i pilnością w y­
rzuci wfzy którąkolwiek ze trzech 
pewnie korzyść nigdy znaczna nie
będzie. . IX.



269
IX. Nic bardziey nie hamuie 

poftępku nafzych wiadomości, iak 
wftyd. Skoro fię przyfzło do pew­
nego wieku,zdaie nam fię źe nie ie- 
fteśmy powołani, tylko uczyć in­
nych i źe byłoby rzeczą haniebną, 
nie umieć iakowey rzeczy albo ba­
dać fię w tey lub inney materyi. 
Unikamy w pofiedzeniu rozmow, 
o tych rzeczach na których iię nie 
bardzo znamy, albo gdy koniecz­
nie potrzeba o tym mówić, odby­
wam y to w kilku Iłowach i bardzo 
ogułnie, aby nie odkryto nafzey 
niewiadomości. Nie tym to fpo- 
fobem wiadomość nabywa fię j 
prawdziwi Mędrcy mieli fobie zaw­
fze za ukontentowanie brać oświe­
cenie choćby to i od niźfzych i nay- 
bardziey wzgardzonych ludzi.Znak 
po którym nie zawodnie można 
poznać Człowieka prawdziwie ro­
zumnego ieft ten, iź woli raczey ©

tym
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ty m  rozm awiać co i uli m nieią, niż
popify Waćfię z  tym  co on fainum ie .

X . Niemafz łacnieyfzego fpofo- 
bu okazania fię m ądrym , iako nim 
ftać fię, fzarlatańftwo uwieść może, 
z  tym  wfzyftkim rychley czy pó- 
źniey malka fpaść mufi, a  nayczę- 
ściey rychley,

X I. Nigdy nazbyt bacznym , 
przyiaźnym , i pełnym ochoty w  
wiernym wykonaniu rozkazow  
fwego nauczyciela być nie można. 
Przecięź na to  pamiętać potrzeba, 
źe  i oni maią fwoie błędy i prze- 
fądy, przeciwko którym powinniś­
m y fię mieć na pieczy.

X II. Jak mądry tak głupi W 
błąd w paść mogą, fam przecięź 
głupi w  nim przeftaie.



XIII. Xiąźęta i Panowie maią. 
dofyć wygodny fpofob nauczenia 
fię, to ieit przypufzczaiąc do fwych 
floto w mądrych ludzi (  nazywam 
zaś tym" imieniem tych, którzy 
prawdziwie fą warci tego nazwi- 
łka) pytaiąc fię ich albo przynay- 
tnrtiey ieźeli fobie nie chcą uczynić 
tey przykrości, wciągaiąc ich w 
rozmowy o rzeczach, których wia­
domość ich interefsuie. Mogą 
tym fpofobem zbierać bez uprzy­
krzenia kwiaty wfzelkich umieję­
tności, i nabyć wiadomości w wielu 
materyach, którychby długa praca 
flabe zaledwie zoftawiła wyobra­
żenie. Nie trzeba gardzić tym  
fpofobem, którym to karmiemy o- 
oraz i ciało nafze, i rozum.

XIV. Rzadko fię przecięć tra­
fia, aby zaprafzaiący Panowie (a  
liczba ich ieft mała) mądrych do

fwych
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fwych floto w tę odnoiili korzyść. 
Poglądaią na nich z wyfokosci 
fwego ftopnia, zaledwie do nich 
Iłowo przemówią, mniemuiąc, źe 
od nich odeydą pełni ukontento­
wania, zdyllynkcyi którą udaro- 
wani bylij Albo gdy im podiią 
okoliczności do mówienia, to bar- 
dziey dla tego, aby otrzymali pło- 
che pochwał odgłofy, albo dla zwa- 
dzenia ich z tęgim iakim libertyń- 
ftwa i niedowiarflwa Patronem. 
Niech będzie naychudfza kuchnia, 
Literata, trzeba aby miał bardzo 
podłe ferce, gdy iię nie uwalnia 
od podobnych bankietów, zwłafz- 
cza gdy to może uczynić bez na­
rażenia fię zwierzchnim rozkazom.

K o n ty n u a c j i  a  Ip n a j t ę p u ią c j /m  M o n i t o r z e .


